. . pe . . . : | 
Poświęcony wiadomościom zbierania i poznawania | 
znaczków pocztowych, oraz historyi rozwoju poczt. 


Miesięcznik illustrowany wychodzi każdego 18-go dnia w miesiącu. 


Prenumerata: Premie Ogłoszenia: 

wraz z przesyłką wynosi w Au- | dla Prenumeratorów i Człon- | cała (1) strona... 18 Koron. 
® stryi, Węgrzech i Bośnii rocznie | ków Związku dołącza się do | ćwierć (*/,) strony . 6 
= 3 korony (1 złr. 50 et.) każdego Numeru. 3 szpaltowy wiersz . 16 men 
Olw Rosyi .... 1 Rubel 50 k. | Numer pojedynczy wraz z prze- Premumeratę można przesyłać 
— |w Niemczech . 3 Marki syłką pocztową 15 ct. =30 hel. | w markach pocztowych, kursu» 
O we Francyi .. 4 Franki. = 15 kop. == 25 fen. = 40 cuts. | jących, nieużywanych. 
O Organ „ „Związku polskich zbieraczy znaczków pocztowych“ w Krakowie, 


Adres; „Polski Filatelista't, Kraków, Franciszkańska I. 


Do Szanownych P. T. Czytelników. 


Z powodu wydania 10-go półrocza „Polskiego Filatelisty*, Redakcya przeznacza swoje 
dublety, (które to są wartości 250 marek = 800 koron = 125 rubli) do rozlosowania jako 
bezpłatną premię do nru 7-go. Każden numer „P. F.“ ma załączony los za darmo, w razie 
zgubienia, reklamacye przyjmuje się najdalej do 15 sierpnia, uprasza się podać tylko numer, 
który jest niebieskim ołówkiem zaznaczony u dołu nru. 
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Prawo do wygrania mają wszyscy członkowie Związku pol. zbier. znacz. poczt. w Kra- 
kowie, jakoteż prenumeratorzy „Polskiego Filatelisty*, którzy naturalnie wkładki lub prenu- 
 meraty na II półrocze uiścili lub uiszczą najdalej do 16 sierpnia. 

Zwraca się również uwagę pp. korespondentów i Agencyi, że przesłane im kilka nu- 

merów są do łaskawego rozdnnia między im znanych zbiereczy, zatem losy te nie mają zna- 
czenia, w takim tylko razie, jeżeli nowoprzystępujący członek lub prenumerator nadeśle przed- 


piate wraz z podaniem nru losu, który ma załączony. sł 


Od Redakcyi. 


Z niniejszym Nrem rozpoczynamy 
już dziesiąte półrocze pisma, które 


drogi, przynosić im porady i przed- 
stawiać ruch na polu markoznawstwa, 
objaśniać najświeższe 


urozmaicać ten trochę suchy przedmiot. 

Usiłowania nasze nie pozostały bez 
skutku, a pomijając osobiste zapatry- 
wania odstępców, którzy ciągle jeszcze 
marzą o owem nieszczęsnem „liberum 
veto“, niech wolno nam będzie w tem 


miejscu wyrazić podziękowanie tym, | 


którzy wbrew zasadzie „quod capita, 
tot sensus“ trwają przy wspólnem o- 


gnisku, gdzie „Polski Filatelista“ tak 


chętnie i bezinteresownie ich jednoczy. 

Kiepski to żołnierz, co wśród boju 
oręż rzuca i choć żal krótki po tych, 
co od sztandaru filatelii odbiegają 


— niech biegną, jeśli im brak wy- 


trwałości w tej tak miłej pracy i w tak 
miłem gronie. W ich miejsce codzień 


Obrazki z Alatelistycznego bycia. 


III. Walne zebranie. 
Obrazek humorystyczny. 

Dziś walne zgromadzenie w klubie 
filatelistycznym „Volski-Klub*. Przy. 
gotowania już poczyniono oddawna. 
Zawiadomiono o dniu zebrania Wy- 
soką c. k. Dyrekcyę Policyi, gorliwy 


jak zwykle sekretarz osobnymi formu- | 


larzami, dla większej powagi numero- 
wanymi i sporządzonymi na maszynie 
do pisania, rozesłał członkom zapro- 


szenia na zebranie, omówiwszy przed- | 


tem oddawna ustnie z każdym tę spra- 
wę i zapewniwszy sobie przybycie ka- 
żdego „z wszelką pewnością“. Od za- 
miejscowych członków juz na dwa 
tygodnie przedtem wyjednał sobie peł- 
nomocnictwo pisemne na swoje imię. 
Wszystko to konieczne, bo liczba 
szczupła i liczba głosów wobec para- 
grafów statutu klubowego mogłaby 
chybić, a tym sposobem walne zgro- | 


; ; ; i tej 
pierwsze postawiło sobie trudne zada- | „3 


nie wskazywać polskim zbieraczom | 


AT |tle wspólnych badań i interesów. 


umiejętności i w odpowiedni sposób | 


| Czytelnikom oryginalne artykuły wy- 


|zwykły. Na dużym stole, w środku 


świeże napływają siły, a przezwycię- 
|żywszy moralne i materyalne trudno- 
ści tem pewniej dążymy po wytknię- 


drodze, gdzie wszyscy, zrównani 
zdala od wiru politycznego, znajdują 
rekreacyę po pracy zawodowej, gdzie | 
wyrabia się towarzyskość i zgoda na 

| 


„Polski filatelista“, nie szezędząc 
trudów i wydatków, przynosi swym 


bitnych autorów, czem zjednał sobie 
u pism zagranicznych takie zaufanie, 
że niejednokrotnie artykuły swe na 
ich prośby udzielał w tłumaczeniu; 
sam natomiast nie ogranicza się na 
tłumaczeniach, jak to praktykują ga- 
zetki drugorzędne, forsowane uporem. 
przez adeptów — do pewnego czasu. 


Jak dotąd, tak i nadal równocześnie, 


ja nieraz nawet pierwej niż inne gat 


zety fachowe podawać będziemy no- 
wości, o których korespondenci nasi 
po całym świecie wiadomość nam u-- 
dzielają i w każdym kierunku starać 


się będziemy wykonać nasze zadanie, 


madzenie nie byłoby w stanie nie. 
uchwalić. 


W lokalu klubowym porządek nie- 


pokoju, poukładane stosy „Internatio- 
nales Offertenblatt*, „Blaues Blatt“, 
„Wollen sie tauschen** „Post“, ksiega 
protokołów, teka z korespondencyami, 
kilka arkuszy papieru, pół tuziną 
świeżo zaciętych ołówków, tyleż rą- 
czek z świeżo założonemi piórami, 
kilka kałamarzy, linij, przycisków z bi- 
buła, dzwonek. Do okoła stołu kilka 
krzeseł. 

W pokoju obok także ruch i przy- i 
gotowania, Tam ma się odbyć starym, 
corocznym zwyczajem składkowa uczta: 
po posiedzeniu. Stary Onufry przy- 
gotowuje tu do niej, nakrywa stół, 
zastawia talerze. Co chwilę jednak 
przerywa mu wołanie pana gospoda- 
rza klubu (jestto zarazem ta sama oso- 
bistość, którąśmy jako sekretarza po- 
znali), który przypomniawszy sobie 


z, 


licząc na poparcie takie u ziomków, 
akie znajdujemy u postronnych. 


Redakcya. 
PRZEGLĄD. =< 


Gdyby zbieracz marek przez lat 
ilkanaście, a choćby kilka leżąc w le- 
argu, dziś się obudził i zobaczył moc 
kwiatów i chwastów, wyrosłych na 
jego ulubionej niwie, kto wie, czy nie 
żałowałby obudzenia. Ile to krajów, 
nie większych od najmniejszej wyspy, 
ma obecnie swoje poczty i swoje zna- 
cezki pocztowe, tak, że nieraz trudno 
odpowiedzieć : dla kogo, jeśli nie dla 
dla wyzyskiwania cierpliwości i kie- 
szeni amatorów. 

Na palcach wyliczyć można rządy 
samoistne, nie wydające znaczków po- 
cztwych, a mianowicie Andorra, Bu- 
chara, Beludżistan, Khiwa, Liechten- 
stein (mające własne stemple), Marokko, 
Oman, Mowa Gwinea angielska i Ty- 
bet, oraz kilka drobnych wysepek. 


coś z potrzebnych drobiazgów, wysyła | 
go to po musztardę, to za chwilę po 
pieprz, to znów po butelkę starki, to 
pożyczyć szklanek u sąsiada, to po 
 wykłuwacze, to znów po pudełko za- 
pałek. Grospodarz klubu obejrzał wre- 
szcie lampy, czy jest w nich dość na 
fty nalane, stoły, czy wszystko goto- 
we i raz jeszcze wysłał Onufrego do 
Bijaka po talię „używanych“. Miał to 
być deser po uczcie. 

Spojrzał na zegarek. Dochodziła już 
siódma, czas zapowiedziany na rozpo- 
częcie zebrania. Ze to jednak nigdy 


ię punktualnie o naznaczonej godzi- 
nie, a członkowie „Volski* nie wyró- 
żniali się niczem pod względem oby- | 
czajów od reszty mieszkańców swego 
grodu i dziś także mimo, że już dzwo- 
ny zegarowe wydzwoniły termin roz- 
poczęcia walnego posiedzenia, nikt się 
jeszcze nie jawił. Pan gospodarz klu- 
bowy chodził sam po pustym lokalu 


Zato niektóre państwa wydają setki 
odmian marek i tak np. Stany Zje- 
dnoczone 293, Hiszpania 279, Salwa- 
dor 273, Urugwaj 217 itd.; ogółem do- 
dziśdnia kursowało i kursuje do 15 
tysięcy samych marek, nie wliczając 
całości pocztowych, których np. same 
Stany Zjednoczone wydały 1/47 od- 
mian. 

Zebrać te wszystkie znaczki po- 
cztowe byłoby nawet dla Krezusa za 
trudnem przedsięwzięciem choćby tylko 
po jednym okazie nawet niekoniecznie 
czystym i nieuszkodzonym. Dlatego 
jednak niech żywi nie tracą nadziei 
i niech nie dają się odstraszyć, ale 
niechaj zbierają, o ile mogą, a bez- 
warunkowo niech traktują rzecz umie- 
jętnie, nie po studencku, choćby jako 
opebyalicci bo według słów Goethego: 


„Im kleinen zeigt sich 
erst der Meister.“ 
Wytrawny filatelista ograniczy się 
na studyowaniu przystępnych mu zna- 
czków pocztowych, nie przepłacając 
nowości lub rzadkości, jak swego czasu 
marki gazetowe Stanów Zjednoczo- 


klubowym, wyglądają co chwilę na 
ulice, czy nie dojrzy któregoś z kłu- 


|bowców, spieszącego na zebranie, po- 


prawiał na sobie krawat, mankiety, to 


jznów porządkował i przesuwał uło- 


żone na stole rekwizyta, nastrajał się 
do coraz uroczystszej i bardziej urzę- 


jdowej miny i czekał. 


W dobry kwadrans odezwało się 


| energiczne pukanie do drzwi i wszedł 


do lokalu klubowego mąż, postaci ro- 
słej, z szumiastym wąsem, uśmiechnię- 
|ty dobrotliwie, chustką ocierając spo- 
cone czoło. Widok samego gospoda- 


nie należało do dobrego tonu zjawiać rza wywołał u niego zdumienie. 


— A więc to ja pierwszy? Tak się 
obawiałem spóźnienia! Tak się spie- 
szyłem, ale tyle zajęć miałem dzisiaj! 
Powitać pana sekretarza! 

- Powitać, powitać! Siadajcie! a 
przynieśliscie księgę kasowa? — od- 
rzekł zagadnięty. 

Przybyły był to kasyer klubu „Vol- 


ski*. Zamiast odpowiedzi wydobył 


I 
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nych, których cena nagle spadła z 200 | 


złr. na 18 złr., a względnie na 5 do- 
larów, po ile od dnia 26 lutego b. r. 
rząd pozostałe 50.000 seryj sprzedał, 
mchwaliwszy zaniechanie używania 
tychże marek. 

Zbieracz rutynowany umie wyczekać 
taką chwilę i wykorzystać ją, aby po 
rozchwytaniu odnośnych marek nie 
stać się ofiarą szantażu ze strony han- 
dlarzy, którzy bez miłosierdzia na po- 
czekaniu znowu pierwotnemi cenami 
obniżkę zastąpią. 

Miejmy nadzieję, że nim liczba ma- 
rek „każda inna* dojdzie do 20.000, 
po zrównaniu systemów monetarnych, 
a choćby waluty, jednotliwe znaczki 
pocztowe dla całego Świata wejdą 
w życie, a tendencya ta przebija się 
już w tem, że mało który rząd nie 
przystąpił dotąd do ogólnego związku 
pocztowego. 

Za dwa miesiące upłynie 25 lat od 
założenia tej doniosłej instytucyi w Ber- 
nie szwajcarskiem. Dziś mija 25 lat, 
jak myśl tę podniesiono i na przed- 
łożony przez sekretarza poczt Stephana 


| dzienniki, handel itd. znajdą należyte 


projekt związku cesarzowa niemiecka, 
Augusta, zachwycona odezwała się, że. 
trzeba natychmiast wziąć się do dzieła, 
przez które cała kula ziemska zyska 
tanią i jednolitą opłatę pocztową; 


rozpowszechnienie, a ludy przyzwy- 
czają się do wspólnej pracy i poczucia 
wspólnych usiłowań. | 
Piękne te słowa powinni sobie wziąć 
do serca filateliści, aby łącząc sig, ła- 
twiej mogli pokonać wyzysk niesu- 
miennych rządów i handlarzy, skute- 
czniej potępiać pasożyty i udzielaniem 
sobie spostrzeżeń chronić się przed 
szkodami nieuniknionemi dla nowi- 
cyuszów, u których po albumach widzi 
się marki krajów nieraz nawet nie 
istniejących, Sedang, Neu-Potocu, Ba- 
teke i t. d. | 
Pochodzi to tylko z tego, że ci mło- 
dzi panowie nie czytują gazet, ale 
zbierają, co im się nawinie, byle marki 
te były oryginalne, ładne i w boga- 
tych kolorach. Dla tych to środków, 
działających na nerwy, sport zbierania 
kartek illustrowanych urósł w potężny 


z kieszeni surduta książeczkę i rzucił 
ja na stół z lekceważeniem. 

— A kupił pan sekretarz karty? — 
zapytał przybyły. 

— Posłałem, będą zaraz, przecież 
może choć dziś złoży się czwórka. 
Tak jakoś nie pamiętają nasi o klu- 
bie, że już od 8 miesięcy tylko tego 
oficerskiego we dwóch musieliśmy tłuc 
sobie. No, ale dziś chyba się zbierze. 

— Nie wątpię, przecież mówiliście 
wszystkim. 

— Mówiłem i parę razy nawet. No, 
prezes i wiceprezes i Latański przy- 


rzekli, Włosowski przyrzekł też, ale! 


on jeszcze nigdy nie dotrzymał słowa. 


Przygotowane do uczty na niego jest. 
i przyjdzie, czy nie przyjdzie, to dwie- | 


ście halerzy musi zapłacić. 


wędka dwóch dostojników klubu, za- 
nim się zjawił szeregowiec klubu La- 


wie nigdy na zebraniach, podobno 
dlatego się spóźnił, że zmyłił drogę, 
a przyszedłszy, przedstawiał się do- | 
piero nieznajomemu sobie, bo nieda- 
wno temu dopiero zwerbowanemu 
członkowi. Koło godziny dziewiątej 
rozpoczęto posiedzenie. Z powagą i na- 
maszczeniem, odpowiedniem godno- 
ściom piastowanym, zajęli miejsca do- 
stojnicy klubu. Główną miał rolę go- 
spodarz i sekretarz klubu. W pięknej, 


 wystudyowanej przemowie podniósł 


głównie swoje zasłngi wobec wzrostu 
klubu. pozwalając promyczkowi tego 
światła spaść i na obecnego przewo: 

dui 'zącego, za co on powstaniem i głę: 
bokim ukłonem złożył mu podz'ękę. 
Klub wzrósł o jednego członka w ciągu 


'roku, „znamionuje to, że jego siły ży- 
Z pół godziny trwała jeszcze poga- 


wotne nie są wyczerpane, że odrodzi 
się do dawnej świetności“. Z kolei 
rzeczy skarbnik wykazywał stan kasy. 


tański, prezes; a w końcu wiceprezes | „Niestety, większość członków istnie- 


kludu. Ten ostatni, nie bywając pra-|jących w spisie członków klubu nie 
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kolos ; nie wynika z tego jednak, aby 
poważny filatelista przeszedł z niwy 
markoznawstwa na kwiecistą ląkę tego 
sportu kartkowego i chciał już istnie- 
Jący milion kart z widokami i prze- 
 różnemi figlami sumiennie kompleto- 
wać. A. jak dowcipnie wydawcy umieją 
wychwalać swój towar, nawołując, że 
żadna miejscowość, żadna karczma pod 
lasem nie powinna nie mieć swoich 
_ kartek ilustrowanych. 


__ Odnośnie do tematu o kartkach il- 
_ lustrowanych powtórzymy tu dosadny 
dowcip z niemieckiego pisma humo- 
_rystycznego : 

Urzędnik, sortujący listy na poczcie, 
natrafia na korespondentkę nieillu- 
strowaną i pyta kolegę „czy ta kartka 
także ma być karikowaną?*. Nie ma 

to jak być takim sortującym poczcia- 

 rzem! Jeżeli który zbiera marki albo 
 korespondentki widokowe, to w kró- 
_ tkim czasie skonfiskuje do swego zbioru 
niezliczoną moc okazów, a że strony 
 interesowane mało o to dbają, rzadko 
urzędnikom się przytrafia, aby za to 
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odpowiada na liczne i często pona- 
_wiane wezwania o uiszczenie wkładek, 
pod tym więc względem stan kasy 
przedstawia się smutno* tymi słowy 
zagaił skarbnik swe sprawozdanie. 
= Wydatki klubowe były znaczne 
w stosunku do dochodów: 
Nafta podczas 9 posiedzeń od- 
bytych w ciągu b.r. po 20 et. 
za, posiedzenie : 
Korespondentki z zaproszeniem 
na posienia 9X18 a 2 ct. . 3:24 
Potrzeby piśmienne, papier li- 
stowy. pióra, atrament, ołów- 
ki, farba do stampilii, koper- 
ty, odbicie protokołów z osta- 
tniego zgromadzenia . (:65 
8 talie kart a 20 ct.. -60 
Porto od wysłanych statutów, 
na odpowiedzi licznej kores- 
pondencyi co do zaległości 
= członków itp. : SE23152 
- Po zestawieniu bilansu okazało się, 
4 w kasie pozostało kilka koron. 
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pokutowali za kratami, jak sekretarz 
L. w Berlinie. 

„W modzie“ teraz jest zbieranie 
specyalne marek francuskich i belgij- 
skich, a najstarsze pismo filatelistyczne 

„Timbre Poste“, które od 87 lat wzo- 
rowo jest prowadzone, przyniosło o nich 
znakomite rozprawy. Mówimy tu o zna- 
czkach pocztowych Belgii jako wszę- 
dzie specyalnie studyowanych, bo przy- 
znać trzeba, że prasa filatelistyczna 
każdego kraju również co do marek 
swej ojczyzny wyczerpujące studya 
już ogłaszała. I „Polski filatelista“ swo- 
jego czasu zamieścił w swoich łamach 
artykuł o markach i kopertach pol- 
skich, pióra jednego z najstarszych 
i najwybitniejszych filatelistów p. S. 
Koprowskiego, oraz w bieżącym roku 
„o pocztownictwie w Polsce“ przez 
St. Biegańskiego, studyum bardzo pra- 
cowicie skreślone. 

Możnaby wiele jeszcze powiedzieć 
o sporcie kołowym i innych wrogach 
markoznawstwa, ale lepiej przytoczyć 
uwagę prawie wszystkich gazet facho- 
wych, a nawet handlarzy, że nasza 


(Waluta koronowa jest korzystniejszą 
do prowadzenia rachunków stowarzy- 
szeń, bilans bowiem przedstawia się 
dwakroć okazalej). 

Przystąpiono do odczytania kores- 
pondencyi. Treścią jej były przede- 
wszystkiem wezwania płatnicze wzglę- 
dem byłych członków klubu, sekretarz 
bowiem podejmował się chętnie do- 
chodzenia należytości, co go otaczało 
aureolą sumienności i nieposzlakowa- 
nej cnoty na polu filatelii. 

Na tem zakończono właściwe posie- 
dzenie urzędowe, zebrani na wezwa- 
nie gospodarza klubu przenieśli się 
do bocznego pokoju, by znużone siły 
pokrzepić do dalszej pracy na polu 
filatelii. Powtórzoną dawką starki za- 
ostrzywszy apetyt zasiedli do biesiady, 
wśród której  złotousty gospodarz 
wzniósł toast za pomyślność klubu, 
prezesa i wiceprezesa wraz z wszyst- 
kimi dostojnikami i członkami klubu. 
Drugi toast wygłosił pan wiceprezes. 


filatelia niczem się nie zraża i wcale 
się nie cofa, owszem rozwija się, a ml- 
łośnicy z każdym dniem się mnożą. 


Poczta na Helgolandzie. 


Na morzu półuocnem 44!/, kilom. 
od lądu stałego pod 5410' północnej 
szerokości, a (058 wschodniej długo- 
ści leży wysepka 1700 m. długa a 600 
m. szeroka, mająca koło 400 metrów 
w obwodzie, a0,595[] kilom. powierz. 
chni, nazwana Helgoland, po angiel- 
sku Heligoland. Składa się ona z 2 
części, górnej wyspy i dolnej wyspy. 
Górna część wznosi się 68 m. ponad 
powierzchnię morza, jest skalistą (skała 
barwy czerwonej), roślinność na nich 
licha, krzaki niskie, jest na niej nieco 
pola zasianego jęczmieniem, koniczyną 
i zasadzonego ziemniakami, jest tam 
i malutkie miasteczko i wspaniała la- 
tarnia morska. Dolna część wyspy jest 
piaszczysta, pokryta muszlami, połą- 
czona zaś jest z górną częścią wyspy 
198 schodami, a od r. 1885 wyjazdem. 


— Nieliczny nasz klub — mówił 
między innemi — ale to sobie przy- 
znać musimy, żeśmy wyborem samym. 
Gdzież skład podobny członków, jak 
u nas? Gdzie podobna zgoda, miłość, 
i jednomyślność? Choć może nie sam 
cel nas tu połączył, ale to życie to- 
warzyskie, które tak starannie pielę- 
gnujemy, łączy nas i wiąże nierozer- 
walnie i czyni nasz klub wzorem, po- 
dług którego inne tego rodzaju sto- 
warzyszenia formowaćby i urządzać 
powinny. Na naszą więc pomyślność 
a na hańbę nie idącym podług wzoru 
przez nas wskazanego innym, spełniam 
ten tu toast! 

Grzmiące oklaski odezwały się na 
podziękowanie mówcy; tłocząc się 
z głębokimi ukłonami składali mu ze- 
branı dzięki, ściskali ręce i jednogło- 
śnie postanowili słowa te wypisać na 
wielkiej tablicy i zawiesiwszy je na 
ścianie klubowego lokalu, przekazać 
potomności. Na wniosek jednego zczłon- 
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W 1826 r. założono tu głośne 
kąpiele morskie, najwięcej może o 
wiedzane przez potrzebujących te 
rodzaju kuracyi w Niemczech. Oz: 
kąpielowy poczyna się od 1 czerwc 
i trwa do końca października. W. 
zonie bywa 9—10.000 osób na km 
cyi a około 5000 turystów. 
Ludność szczepu fryzyjskiego, m 
przeważnie tym dyalektem, w szkol 
i w kościele używanym jest niemiecki 
język. Cyfra ludności przekracza nie- 
wiele 2000. Utrzymują się z rybołow- 
stwa, połowu ostryg 1 homarów, że- 
glugi, służą za pilotów, a w obecnych 
czasach niemałym żródłem dochodu 
są przybywający na kurację i turyści. 
Głównem pożywieniem są ryby i zie- 
mniaki. Ludek to uczciwy, o zbro- 
dniach tu ani nie słychać, trochę te- 
raz chciwy, wskutek stykania się 
z przybywającymi tu turystami. 
Podług mitologii północnych ludów 
była wyspa Helgoland krajem nale- 
żącym do mitycznego Forseti (po fry- 
zyjsku Foseti, stąd Fosetiland), syna 
Baldera i Nauny, bogini sprawiedli- 


ków postanowiono je na koszt klubu 
wydrukować we wszystkich krajowych 
i zagranicznych dziennikach, a w oso- 
bnej odbitce rozsyłać je wraz ze sta 
tutem kandydatom na członków klubu. 

Biesiadę zakończono i w dobrych 
humorach postanowiono dokończyć 
program posiedzenia. Wybory poszły 
gładko. Na wniosek gospodarza posta- 
nowiono zostawić wszystko „beim Al- 
ten*, z dodatkiem, że mając już teraz 
nowego miejscowego członka, wy- 
pada mu „podbić bębenek*, zachęcić 
go a związać go z klubem i wybrać 
go wydziałowym w miejsce zamiejsco- | 
wego i do tego nie płacącego człoaka. 
Wniosek przeszedł jednomyćlnie, wy- 
bory wszystkie zakończono w pół mi- | 
nuty. ug 

Podobnież przeszło prędko losowa- | 
nie. Z kasy klubowej zakupiono na 
ten cel marek za 300 halerzy, z Islan- 
dyi przysłał jeden wierzyciel z wdzię 


czności za pośrednictwo w wyrówn 


ka 


wości, który w roztropny sposób ła- 
godził wszelkie spory i powaśnionych 
jednał z sobą. Na Helgolandzie była 
wspaniała jego świątynia i studnia 
święta. W pobliżu jej wszelkie zwie- 
rzęta były nietykalne, a wody ze św. 
studni nie wolno było czerpać inaczej, 
jak tylko wśród najgłębszego mileze- 
nia. Wyspa z powodu świątyni była 
w takiem poszanowaniu, że nawet 
rozbójnicy morscy nie ważyli się coś- 
kolwiek z niej porwać. Sw. Ludger 


zburzył potem świątynię pogańską, | 


pamięć jednak poszanowania wyspy 
pozostała w jej imieniu (święta wy: 
spa), 

W wieku XIV dostała się ta wyspa 
książętom Schlezwig-Holstein-Gottorp, 
którzy stracili ją w 1714 r. na rzecz 
królewskiej linii tego domu, panującej 
w Danii. Pod panowaniem duńskiem 
pozostawała wyspa od r. 1714—1807, 
w którym to roku zdobyłi ją Anglicy, 
uzyskawszy potwierdzenie zaboru po- 
kojem w r. 1814. 


niu długu jednego z członków klubowi 
dar markę Buenos-Aires, jeden z człon- 


ków klubu podarował 5 kr. Austrya | 


z r. 1888, drobno (przez siebie) ząb- 
kowaną, inny Meksyk-See-Porto-mar- 
kę, wcale nie złą, która była na wła- 
snej jego klinice w kuracyi, gospodarz 


podarował na ten cel z mnogich swo- 


ich dubletów Prusy'i losowanie roz- 


wygrali, po wylosowaniu obdarzono 
i zamiejscowych, nie odszczególnio- 
nych losem szezęścia i walne zebranie 
zamknięto po 11 godzinie. Wprawdzie 
obrady skończyły się dopiero około 
świtu, co jednak było ich przedmio- 
tem, jaką kwestyę filatełistyczną opra- 
cowywano, o tem nie mówi nic pro 
tokół posiedzenia, z którego historyk 
klubu korzystał w napisaniu tego o- 
brazka, tylko za to zaręczyć może, że 
gdy się prezes zobaczył z sekretarzem 
` w parę dni po walnem zebraniu, to 
się ten zarzekał, że go wnet na po- 
siedzeniu nie ujrzą. 


poczęto. By nie zrazić tych, co nie| 


Najświetniejsze finansowo czasy były 
1812 roku. Napoleon I. zakazał dowozu 
towarów kolonialnych na ląd stały. 
Na Helgolandzie założyła Anglia głó- 
wny skład cukru, kawy itp., licznie 
przybywały tu okręty z ładunkami 
tych towarów, skąd przemytniczą dro- 
gą szły do Niemiec i do Danii. Bra- 
kowało często rąk i pomieszczenia dla 
wyładowanych towarów. Z upadkiem 
Napoleona skończyły się złote dni dla 
Helgolandu. 

W r. 1864 dnia 9. maja odbyła się 
w pobliżu wyspy bitwa morska, mię- 
dzy flotą austryacką a duńską. 

Poczta za panowania książąt Schle- 
| swig-Holstein-Grottorp i za panowania 
| duńskiego, we właściwem tego słowa 
znaczeniu, nie istniała wcale na Hol- 
golandzie. Szczupłą korespondencyę 
załatwiano zwykle przez „okazye*. 
Jadący do Hamburga rybak zabierał 
na swoją łódź przesyłke albo list 1 od- 
woził ja do miasta, skąd dopiero trans- 
portowano ją dalej. Dopiero po zaję- 
ciu Helgolandu przez Anglię poczyna 
|się mowa o jakiejś poczcie. Kupcy na 
Helgolandzie założyli w czasie konty- 
nentalnego zamknięcia dowozu kolo- 
nialnych towarów własną giełdę, ruch 
(więc pocztowy zwiększył się znacznie. 
Nie mało listów także do Niemiec 
przemycano wraz z towarami, wobec 
| czujnych straży francuskich krążowni- 
ków. Rozumie się, że się to odbywało 
| przez rybaków na małych żaglowych 
lodziach. 

Po upadku Napoleona odbywała się 
wysyłka korespondencyi w ten spo- 
sób, że każdy rybak będący w Cux- 
haven, lub odjeżdżający stąd na Hel- 
goland obowiązany. był zabierać ze 
sobą pocztę. Przesyłki pieniężne i pa- 
jkietowe były zupełnie wykluczone. 
| Poczta nie była regularną, w zimie 
jszczególniej, gdy lody szły z ujścia 
Elby, gdy panowały długie dni z rzędu 
|mgły, wichry i burze, to poczta od- 
,poczywała nieraz całe miesiące. Do- 
piero, gdy na Helgolandzie powstał 
zakład kąpielowy i liczba kuracyuszów 
i turystów z roku na rok coraz wię- 
cej wzrastać poczęła, wypadało po- 


c) 


mysleć o urządzeniu regularniejszej 
poczty. Anglia przeznaczyła zrazu 50, 
potem 60, wreszcie 80 funtów szter- 
lingów na utrzymanie łodzi poczto- 
wej, która regularnie raz ;w tydzień 
odwoziła i przywoziła korespondencyę 
do Cuxhaven. 

Od czasów wejścia w życie parow- 
ców (po r. 1830), zwłaszcza odkąd 
Hambursko-amerykańskie Packet-fahrt 
Towarzystwo Adler i Norddeutscher- 
Lloyd urządziło codzienną komunika- 
cyę między Hamburgiem, Bremerha- 
ven a Helgolandem, otrzymują w le- 
cie bawiący na Helgolandzie pocztę 
codziennie. Jeżeli w lecie odbywa się 
to prawidłowo i regularnie, w zimie, 
przy gwałtownych burzach są już czę- 
ściejsze przeszkody i czasem zdarzy 
się, że przez kilka, lub kilkanaście dni 


nie może żaden okręt wyruszyć z po-| ) yJ? 
inawet „na wykupno niewolników“. 


cztą na wyspę. Podczas ostrej zimy 
w 1870) roku na f1-szy, przez 20 dni 
z rzędu nie dało się żadnemu parow- 
cowi ruszyć w tę stronę, mimo nie- 
wielkiej, bo də 5—6 godzin wynoszą- 
cej odległości. Helgoland jest obecnie 
połączony także z lądem stałym pod- 
morskim telegrafem (kabel), który w r. 
1873 odnowiono. 

Poczia na Helgolandzie była do r. 
1865 w zarządzie wolnego, hanzeaty- 
ckiego miasta Hamburga, które utrzy- 
mywało tam na swój rachunek poczt- 
mistrza. Porto, rozumie się, było 
w owych czasach bardzo wysokie, 
przekazy szły tylko do Hamburga, 
pakiety były jak dawniej zupełnie od 
przesyłki wykluczone. To też dochody 
poczty były bardzo szczupłe. 

(C. d. n.). 


Wymiana marek. 


Są tylko 4 sposoby rzetelne nabycia 
znaczków pocztowych: 1) znalezienie 
w starych zbiorach listów i dokumen- 
tów, lub zdjęcie z listów adresowanych 
do zbieracza; 2) otrzymanie w poda- 
runku marek od osób zazwyczaj nie 
znających się na wartości objektów; 
3) kupno za gotówkę lub na kredyt 
i 4) wymiana. 


Archiwa, paki ze staremi korespon- 
dencyami itd. są już wszystkie prawie 
tak splondrowane, że uzyskanie skar- 
bów filatelistycznych w ten sposób, 
jest chyba bajką z tysiaca i jednej 
nocy i tylko przypadkiem może jakiś 
szczęśliwiec na takie źródło, najczęściej 
dobrze strzeżone, natrafić. | 

Tak samo trudno coś wydobyć od 
osób najczęściej nieznajomych i podej- 
rzliwych, a có najmniej ironicznie się 
uśmiechających, nie każdy zresztą umie 
się zdobyć na tę czelność, aby korzy- 
stając ze swych stosunków wykusić, 
lub wyłudzić od kupców i o beych cen- 
niejsze okazy, bo już i na najnowsze 
„Schund* zwane marki w każdym 
sklepie zaabonowany jest jaki stały 
odbiorca, zazwyczaj emeryt, lub wie- 
kowa panna, którzy następnie marki 
te wysyłają na cele niby missyjne, ba 


Doświadczenie uczy, że każda kie: 
szeń ma wreszcie i dno, a nasze ko- 
chane marki nie są wcale tanią za- 
bawką, ale owszem droższą, niż ar- 
cheologia, numizmatyka itp., notabene, 
jeżeli się ktoś poświęca zbieraniu uni- 
wersalnemu znaczków całego świata. 

Panowie handlarze zaś, zwłaszcza 
w Niemczech, chcą jednym zamachem 
porobić majątki a nabyte za bezcen 
znaczki sprzedają 5—10 razy, ba, nie- 
raz kilkaset razy drożej. Ale oni przy- 
najmniej opłacają podatki i narażeni 
są na ryzyko i zastój w handlu; podczas 
gdy pokątni handlarze rekrutujący 
się z urzędników, przemysłowców, 
studentów i zbieraczów mają osobny 
zawód, tak, że choć stracą na swoim 
lekko uzyskanym „towarze marko- 
wym“ nie tracą :posobu do życia. 

Pozostaje więc jako najdogoduiejszy 
środek nabycia znaczków pocztowych 
— wymiana. 

Gdy jednak i na tej drodze zbieracz 
wystawiony jest na rozliczne. straty i 
przykrości, podamy tu na podstawie 
długoletniego doświadczenia w krót- 
kim szkicu szereg naszych spostrzeżeń 
i odnośne wskazówki, jak się kiero- 
wać przy wymianie swoich dublet. | 

(C. d. n.). 


O przedruku na markach wschodniej Rumelii. 


Przed rokiem miałem sposobność | 
omawiać te marki a dziś chcę znowu 
o nich wzmiankę uczynić, ponieważ: 
intrygują mnie bardzo często pojawia- 
jące się falsyfikaty. 

Jak wiadomo weszły marki 10-cio 
parasowe z owalnym przedrukiem| 
„Romólie orientale* dopiero wtedy 
w kurs, gdy otrzymały jęszcze dodat- 
kowy przedruk „R. O“. 

Jednakże pojawiają się ciągle marki | 
o pierwotnym tylko przedruku jako 
użyte i znajdują też nabywców, po- 
nieważ w katalogu Senfa (5 a) noto-| 
wane są ich ceny jako za użyte, mimo | 
wyrażnej uwagi: „Marki te nie zo- 
stały wydane*. 

Trzebaby otóż koniecznie myłkę tę 
usunąć, aby raz na zawsze marki te | 
„użyte* wyrugować. 

Aby jednak ułatwić amatorom ma- 
rek tego kraju nabywanie znaczków 
prawdziwych, które mają odmienne 
przedruki, niż zwykłe i przez to ła- 
two za fałszywe mogą być uważane, 
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podejmuję się na tem miejscu szcze- 


gółowego opisania obydwu przedru- 
ów. ; 

Przedewszystkiem zauważono, że na 
ustawienie przedruku zważać nie trze- 
ba, ponieważ przedruki uskuteczniano 
stampilią ręczną. 

Zwykły (mniejszy) przedruk a więc 
bez „R. O.“ jest bardzo rzadko wy- 
rażny, wobec czego reprodukcya na 
drodze fotograficznej nie była możebną. 
Musiałem tedy uciec się do drzewo- 
rytu, by różnice w przybliżeniu tylko 
uwidocznić. 

Mniejszy typ najłatwiej poznać po 
dalej wystającej części dolnej prze- 
druku i po nieco tłustych literach. 

Jeżeli sobie przedstawimy linię pio- 
nową biegającą od szczytu litery „R“, 
to dotyka się takowa przy małym 
przedruku tylko owalu litery „O*, 
podczas gdy ona przy większym prze- 
druku prawie przez środek tej litery 
przechodzi. 

Większy przedruk ma nieco wyra- 
Źniejsze litery a są one o 1 mm. wyż- 
sze. Litera „O“ dolnej połowy prze- 
druku jest prostsza, litery są prawie 
pionowo ustawione. 


Na falsyfikacie tego typu (większego) 
są jednak litery za cienkie, przedruk 
jeszcze prawie o 1 mm. wyższy a 
w oczy bijące cienkie „O“ jest całkiem 
skośne (o wiele więcej, niż przy mniej- 
szym przedruku. Miałem sposobność 
oglądać mnóstwo tych przedruków, 
bardzo ostrożnie pieczętowanych, co 
na tureckich markach bardzo często 
bywa praktykowane. 


Pieczątki są właśnie z umysłu tak 
dobierane, aby ominąć przedruk, który 


na wszystkich tych falsyfikatach znaj- 


dował się w poprzek a co na praw- 
dziwych stosunkowo mało się zdarza. 
Przy znaczkach z przedrukiem po- 
przecznym trzeba więc zważać na wy- 

sokość przedruku i na litery. 
Poniżej podaję jeszcze miary oby- 

dwu przedruków i falsyfikatu: 
Wysokość Romelie Orientale 


Mały przedruk Romelie 11%/, 144, 17 
Wielki przedruk ) Orientale 11%, 15 18 
Falsyfikat 12 151, 17: 


A teraz przejdźmy do przedruku 
„R. O.*'. Na lepszych markach poja- 


wia się tenże tylko fałszowany, po-| 
nieważ ilość prawdziwych jest tak. 
nieznaczną, że cena w katalogu np. 
za 5-cio parasowe spokojnie może być | 
B-ciokrotnie podwyższoną. 

Mogę nawet twierdzić, że stosunek 
liczebny prawdziwych do falsyfikatów 
podobny jest, jak przy badeńskich 
12-to kr. poczty krajowej — prawie 
wszystkie są fałszywe. 

Badanie w każdym razie staje się 
dla niebiegłego nader utrudnionem, | 
-z powodu niewyraźnych przedruków | 


Przedruki te są też rozmaicie usta- 
wiane, leżąco i przewrotnie, ponieważ | 
robione są właśnie stampilią ręczną. 

Z wielu falsyfikatów wyróżnia się 
szczególnie jeden, który obecnie ma- 
sami sprzedawają. Falsyfikat ten zo- 
stał badany i opatrzony jest odpowie 
dnią stampilią. Odbitka tego falsyfi- 
katu znajduje się poniżej. 

Przedruk jest nawet dla wielkiego 
typu za szeroki a pod literą „O* brak 
kropki. Miary obydwu typów i falsy- 
fikatu są następujące: 


Prawdziwa 


Fałszywa 


i obydwu pojawiających się typów, 
o których katalog Senfa się nie roz- 
wodzi. A> 

Mały (powszechny) typ ma podłu- 
żne „O“ ścieśnione, wielki (szerszy) 
znowu typ ma „O“ prawie podwójnie | 
szerokie i nieco słabsze. 


Dla uwidocznienia użyję tu reprodu- | 
keyi jednego bloku znajdującego się 
w moim specyalnym zbiorze, który 
pokazuje górne cztery marki z szero- 
kiem „R. O.* a dolne cztery z wąs- 
kiem „R. O.% 
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naam Cała 

Wysok, Szerok. Wewn, szerok. 


Mały przedruk R. 0. 11% 5%, 1%, 18 
Wielki , 39195 51, 19 4 PON 
Falsyfikat (bez kropki) 111, 5%, 21, 18 


Dobrzeby było się dowiedzieć, jak 
wielką jest liczba użytych przedruków. 
W każdym razie jest bardzo mało 
droższych znaczków, ponieważ mnie 
np. jeszcze się nie udało dostać z wszy- 
stkie znaczki obydwu typów używane 
1, nieużyte. 


A, E. Glasewald. 


Marki oszczędności.*) 


Organy ministeryum skarbu przy- 
taczają ważną wiadomość o wprowa- 


| dzeniu marek oszczędnościowych, wzo- 
rem zagranicy, gdzie marki takie krzewią 


*) Z „Kurjera Polskiego“. 
| 
| 


poczucie gospodarności w warstwach 
nawet najuboższych, przyczyniając się 
do wytwarzania drobnych oszczędności 
w najszerszych kołach społecznych. 
Nad projektem marek w Rosyi pra- 
cowała osobna komisya w ministeryum 
skarbu pod przewodnictwem dyrektora 
kas oszczędności państwowych. Oto 
główne zasady projektu : 

Marki oszczędnościowe będą dwóch 
rodzajów — po 5 kop. i po 10 kop., 
nadto zaś dla kas oszczędnościowych 
szkolnych, fabrycznych i t. p. będą 
też marki 1-kopiejkowe. Marki te będą 
naklejane na osobne kartki, inne dla 
marek 5-cio, a inne dla 10-kopiejko- 
wych marek. Kartki rozdawane będą 
darmo. Każda książeczka, odpowiednio 
pokratkowana może mieścić marek za 
rubla, kartki więc dla marek 5. kopiej- 
kowych mają 20 kratek, dla 10-ko- 
piejkowzch — 10 kratek. Kartki, za- 
pełnione markami, kasy oszczędności 
przyjmują za gotówkę i wydają na 
nie książeczki oszczędnościowe, w które 
tę gotówkę zapisują : 


tówką i markami. 


Autorowie projektu zwrócili też u-| 
żeby w możliwie jak najwię- 
kszej liczbie miejsc ludność mogła na- | Ye 


WASĘ, 


bywać marki. Do tego, oprócz 4.600 
kas oszczędności, mają być powołani 
t. zw, przekupnie-pośrednicy, t. j. po- 
średnicy między publicznością, a ka- 
sami oszczędności. Pośrednicy będą 
dwóch rodzajów — obowiązkowi i ocho- 
tnicy, i jedni i drudzy zarówno z po- 
śród osób prywatnych i biór. Obo- 


wolni sami podejmują się pośrednictwa 
na zasadzie umowy z kasą. Pośrednicy 
obu rodzajów otrzymuja marki, kazdy 
za 25 rub. i sprzedają je po cenie 
nominalnej. Wysprzedawszy marki. 
pośrednik gotówkę wnosi do kasy, 
która mu wydaje nowy komplet ma- 
rek. Jeden pośrednik może posiadać 


u siebie stale marek, lub marek nie- | 


sprzedanych i gotówki za sprzedane 

za 25 rubli. Dla zachęty pośrednicy 

otrzymują 10%/, komisowego. 
Pośrednikami obowiązkowymi będą: 


dalsze wkłady 
na książeczkę mogą być czynione i go- | 


szkoły, nauczyciele 
i nauczycielki, stojący na czele szkół, 
sklepy monopolu wódczanego, stacye 
kolejowe i wogóle biura, pobierające 


biura wojskowe, 


opłaty rządowe i gminne, dobrowol- 
nymi zaś — instytucye dobroczynne, 
społeczne i stanowe, zakłady prywa- 
tne, jak: fabryki, artele i t. p., tu- 
dzież osoby prywatne. Nadto marki 
oszczędności mają być sprzedawane 
po sklepach, na równi z markami po- 
cztowemi. W miejscowościach, gdzie 
niema kasy oszczędności, pośrednicy 
przyjmują kartki, zapełnione markami 
i zamieniają je na książeczki oszczę- 
dnościowe, które doręczają właścicie- 
lom kartek. Tak więc pośrednicy będą 
poniekąd filiami kas oszczędności. 

Tak szeroko pomyślany projekt, za: 
twierdzony przez radę Banku państwa, 
oddany został do opinii ministeryum 
spraw wewnętrznych i kontroli pań- 
stwowej. 

„Torg. prom. gaz.* zapewnia, że 
otrzyma on moc obowiązującą z dniem 
l-szym (18-tym) stycznia 1900 r. 


NZ LO 
T Drobne wiadomości S 
N przez 
Alfonsa Joessla z Wiednia. 28) 
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Wyspy Falklandzkie. Wynikiem ost 
tnich badań jest, że znaczki pocztowe 
wydanie 1884/87 szczególniej 1 Penny, 
mają także często znak wodny odwró- 
cony. Pytanie teraz byłoby na czasie, 


|czy rzeczywiście obydwie te znane 
wiązkowych mianuje władza, dobro- | 


odmiany były do urzędowego w je- 
dnym czasie użytku oddane. W arty- 
kułach do tego czasu ogłaszanych, za- 
przeczają podobnemu istnieniu, a nie- 
które są to artykuły wprost wzięte 


|z powietrza. Że jednak teraz marki 


te są w modzie, dowiedziałem się z pe- 
wnego źródła ciekawych szczegółów. 

Nie myślano początkowo wcale o 
tem, aby markom dawać dwojakie 
znaki wodne, co już z tego da się po- 


jznać; że tak leżący jak i stojący znak 


wodny jest jednym i tym samym. Le- 


żacy znak wodny wkradł się z powo- 


du nieostrożności personalu, znajduje 
się jednak pomimo tego u zbieraczy 


w bardzo pokaźnej liczbie, ba, nawet 


przy 1 penny stojące są daleko rzad- 
sze. 

Marki na 1 penny, lila brunatne, 
znajdują się także z leżącym znakiem 
wodnym, które w roku 1886 były wy- 
dane. W Ameryce interesują się temi 
markami daleko więcej, aniżeli u nas: 
oto ceny, jakie płacono za nie w osta- 
tnim czasie: 

Wydanie 1878/79. 

1 Penny lila brun. Mr. 25:— 


dtom Erachtexem. =, NAD" == 
4 Pence szaro-czarn. „ 40— 18— 

Próbny druk: 

brunatno-żółta AROUOĘ 
1 Shilling jasno-brun. „, 8— 6— 

Wydanie 1884/87 
1 Penny brun. lila 

Z. w. leżący Mr. 2— 2— 
l Penny brun. lila 

Z. w. odwrócony „ —— 200.— 
4 Pence szaro czar- 

ny Z. w. leżący „ 10:— 10— 


Ceny te zapłacono wielkiemu do- 
mowi marczanemu, z filatelia więc nie 
jest tak źle znowu a przyjdzie czas 
lepszy. 

Niektóre daty o powstaniu znacz- 
ków pocztowych w „Johore*: 

„Briefmarkensamler*, gazeta wy- 
chodząca w Bremie, znalazła za sto- 
sowne w dzienniku „Antiquitatenzei- 
tung“ poruszyć artykuł, podany w „Pol- 
skim Filateliście*, a zrobiwszy z tego 
artykuł pouczający, drukowano go 
w dwóch po sobie następujących nu- 
merach. 

Również postarał się „Filatelist* 
w Dreźnie przed paru miesiącami o 
„przewodnik dla zbieraczy“ i oddał 
go celem wydania drukiem. 

Polski związek zbieraczy znaczków 
pocztowych w Krakowie ma wszystkie 
dane po temu, aby się stać w naj- 
krótszym czasie jednym z najważniej- 


szych. Kierownictwo klubu leży, jak | 


wiadomo, w doświadczonych 
rękach. Nie zamyślam pod żadnym 
warunkiem wyrabiać Związkowi temu 
rozgłosu — i odważam się z czystem 


EEEE EYE ORE ES E OW PZA Z AE WYJ 


„sumieniem twierdzić, że Związek ten 
Jest zupełnie dobrym i mogę każdemn 
goraco polecić wstąpienie do 
tego Związku. 

Organ Związku tego „Polski Fila- 
telista* przynosi nawet wielkim zbie- 
raczom korzyści nie małe, stoi zawsze 
na równi ze wszystkiemi najlepszemi 
gazetami fachowemi i poucza w spo- 
sób dobry i poprawny swoich czytel- 
ników, nie nużąc ich głupstwami, jak 
to czynią inne gazety. Ciągłe i nieu- 
stanne nowe zgłoszenia świadczą sa- 
me, jaką opinią cieszy się Związek, 
a zbyt niska należytość, którą człon- 
| kowie uiszczać mają, umożliwia nawet 
mniej  majętnym przystąpienie do 
Związku. 


i 


Alfons Joeesel. 


(© z fg- 
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San Marino. 


Zmiana koloru marki: 25 c. fioletowej na 
niebieską. (Senf Nr. 7). 


Peru. 
Zmiana koloru marki: 2 e. niebieskiej na 
czerwoną, (Senf Nr. 156). 


Zmiana koloru marki: 2t/ c. karminowej 
na fiołkową, (Senf Nr. 75). 


Kreta. 


Zmiana kolorów marek : 10 parades niebie- 
skiej na brunatną i 20 p. zielonej na czerwoną. 


Szwajcarya. 
Zmiana koloru marki 25 c. zielonej na nie- 
|bieską, (Senf Nr. 72) i opaski 5 e. czerwonej 
| na zieloną. 


Zmiana koloru marek : 
1. c. żół'ej na zieloną 
2 „ brunatnej na czerwoną ( „ 
2 „ czewonej na niebieską ( , 


(Senf Nr. 58) 
59) 
60) 


» 
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Barbados. 
Do seryi kursujących marek przybyła na 2 
penny popielata, napis wartości pomarańczowy. 
(Typ Senf 37.) 


Paragwai. 
Marka prowizoryczna, przedruk „PROVISO- 
RIO 10 CENTAVOS“ na 15 e. brązowej. (Senf 
Nr. 28.) 


= 


p. 


„ Guam (Karoliny). 
Na stacyi węglowej Stan. Zjed. Am. w Guam 
urządzono pocztę i wydano specyalne marki dla 
tej kolonii z przedrukiem GUAM na kursują- 
cych markach Stan. Zjed. Am., jak dotychczas 
wyszły na 1. 2 i 5 cent. 
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Kanada. 

Na kursujących kopertach i listach 

kartkowych (3 ce.) THREE CENTS 


PJ | 


zrobiono przedruk 2 e. 


Św. Maurycego w. 


Zaczynają znowu marki przepoławiać. Biedna 
Anglia z braku 18 e. marek przepoławia 36 c. | 


jubileuszowe marki dziurkowaniem i tak każda | 


|pocztę w porcie chińskiem Artur. 


połowa będzie jako 18 e. używaną. (Senf Nr. 90), 


E 
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Luxemburg. 
Marki urzędowe zostały zmienione przedru- 
kiem, t. j. zamiast „S P“ obecnie przedruk: 
OFFICIAL dziurkowany. 


1 e. popielata (Senf Nr. 68) 
9  ,„ żółto-brunatna ( „ „ 69) 
4  „ oliw.-żółta (Oe 40) 
5  „ jasno-zielona (GAL) 
10  „ karminowa (Prze) 
121/, „ czar.-zielona (SS 209) 
20 „ pomarańczowa ( „ „ 60) 
25  „ niebieska (os GM 
30 „ oliw.-zielona (a RÓŻ) 
37:/, „ zielona (48,863) 
50  „ ciem.-brunatna ( „ „ 64) 
1 Fr. ciem.-fiołkowa ( „ „ 65) 
2'/ą „ ciem.-popielata ( „ „ 66) 
5 „ czerw.-lila (3250561), 
Japonia. 


Nowy typ marek, w środku herb japoński, 
naokoło tylko napisy po japońsku, u dołu zaś 
po lewej stronie liczba wartości, po prawej SN, 
ząbkowane, 

5 rin popielata 
1 sen czerw.-brunatna 


2 ,„ jasno-zielona 

3 „ fiołkowo-brunatna 
4 „ karminowa 

10 ciem.-niebieska. 


” 


Rosya. 

Przekaz pocztowy na 25 kop. karminowy 
wyszedł obecnie na kartonie letko różowym, 
(typ: Senf Nr. 1), przeznaczony od kwoty 25 
rubli do 100 rubli; dawne 15 kop. mogą być 
użyte tylko do 25 rubli. 


Chiny rosyjskie. 
Podobnie jak w Lewantach Rosya otworzyła 
Z tego po- 
wodu wyszły przedruki KNTAN (CHINA) na 
kursujących markach rosyjskich ; 
na l, 3 i 5 kop. przedruk niebieski 
SB WEJ OT czerwony. 


LU 


Na kursujących markach Stan. Zjedn. Am. 
wyszły dalsze przedruki CUBA na 1 Żi83 e. 
oraz na kopercie % c. zielonej, z tą różnicą, 
iż przedruk CUBA jest nad marką, a „2 c. de 
Peso* pod marką. 


Portoryko. 

Na kursujących markach Stan. Zjed. Amer. 
na 1, 2, 8, 5 i 10 cent wyszły też przedruki 
„PORTORICO* bez liczby wartości, jak na Kuba. 
Koperta na 2 e. i opaska na 1 c. z przedrukiem 
„PORTORICO*. 


Salwador. 

Już wyszło coroczne wydanie nowej seryi 
marek, przedstawia kobietę stojącą, u góry na- 
pis CORREOS „Estrado de el Salvador“ oraz 
rok 1899, ząbkowane: 

1 e. brunatna 


2 „ zielona 
8 „ niebieska 
5 „ brunatno-pomarańczowa 
10 „ ciemno-niebieska 
18 „ ciemno-zielona 
12 „ czerwona 
24 „ jasno-niebieska 
26 „ karminowa 
50 „ pomarańczowa 
100 „ fiołkowa. 
Marki urzędowe o tymsamym typie i kolo- 
rze tylko przedruk FRANQUE OFICIAL se- 
rya 11 sztuk. Marki dopłatne o tymsamym ty- 


11 szt. 

Kartki koresp. wielkość 142X<90. 1 c. oliw- 
kowo-zielona karta z napisem „Servicio urbano“ ; 
2 c. brunatna, karton zielonawy, napis „Servi- 
cio interior“; 3 c. ciemno-niebieska, karton ja- 
sno-niebieski, napis „Servicio externior“ i „U- 
nion postale universele“ ; tesame t.j. 1,2 i3 c. 
są podwójne, t. j. z odpowiedzią. 


Nikaragua. 


Wyszło doroczne wydanie marek nowej se- 
ryi: przedstawia kobietę stojącą, typ, podobny 
do Salwadoru, z napisem „Estado de Nicara- 
gua“ i rok 1899, ząbkowane. 


1 c. zielona 

2 „ jasno-brunatnatna 

4 „ różowa 

5 „ jasne-niebieska 

10 „ czerwono-pomarańczowa 
15 „ ciemnobrunatna 

20 „ ciemno-zielona 

50 „ karminowa 


1 Peso żółto-pomaraniczowa 
2 „  fiołkowa 
4 „ jasno-niebieska. 


Marki urzędowe w tym samym typie i ko- 


lorze tylko z przedrukiem FRANQUE OFICIAL, | 


serya ll szt. Marki dopłatne o typie z roku 
1896 (Senf 1) w kolorze ciemno karminowym 
od 1 e. do 50 c., serya 8 szt. 


Wenezuela. 
Wyszedł nowy typ marek z popiersiem Bo- 
livara, podobny do seryi z r. 1882, ząbkowane: 
5 e. ciemno-zielona 
10 „ czerwona 
25 „ niebieska 
50 „ popielalata 
1 Bolivar zielona 
2 s pomarańczowa 


á 


Na markach z r. 1894 dano przedruk E. F. 
1899 (Estado Federal) (Senf Nr. 48 do 52). 


Obecnie kursowac będą od 1 do 
E F 20 c.. Jak nam donosi pan La- 
1899 czy też przedruki są, na nowo 
drukujących się dawnemi kli- 


goni z Sucre niewiadomo, czy 

to na pozostałych resztkach, 
szami, jakoteż prawdopodobnie wyjdą przedruki 
na 50 i 100 centavos. 


j 
| 


Ekwador. ~ 


Wyszedł nowy typ marek na 1. 2i 3 cen- 


| tavos z portretami, jak są podpisani na markach: 


1 e. niebieska i czarna (V. Torres) 

2A Jasuoiilal p (A. Calderon) 

b, czerwona „  „ (I. Montalvo) 
oraz prowizoryczne marki z przedrukami : (1 c.) 
UN CENTAVOS na marce 2 c. (Senf nr. 95) 
i (5 c.) CINCO CENTAVOS na 10 e. (Senf nr. 97). 


Persya. 


| 


Z powodu wielkiej kradzieży marek obecnie © 


| kursujących, Zarząd poczt w Persyi zarządził 
pie tylko w kolorze żółto-brunatnym. serya | AŻ A y k 


na wszystkich markach przedruki arabeskowe, 
jak przedstawione są obok podobizny; wszy- 
stkie przedruki są w kolorze fiołkowym: 


chahi popielata przedruk A 
„ brunatna 5 
„  fiołkowa e 
czerwona 5, 
„ żółta s 
„ pomarańczowa „ 
niebieska p 
karminowa s 
zielona 7 
niebieska A 
różowa R 
„ żółto-brunatna : 
„  popiel-niebieska „ 
nieb.-zielona A 
»  8Z6rWON0-pomar. ,„ 
Pa ia 


B 
C 
C 


Sl 
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Santander. A 
Nowy typ marek wyszedł na 1, 5 i 10 cen- 
tavos wszystkie mają czarny druk, papier jasno 
zielonawy, różowy i niebieski. 


>3+  FALSYFIKATY. 


Bermuda. 


Nadruk 1 p. na 1 Sh. zielonym. 

Powyżej przedstawiony jest, ten tak 
często, szczególniej w wyborach za- 
granicznych przychodzący falsyfikat. 


Przy bliższem badaniu z orygina- | 
łem, łatwo dostrzedz można różnicę | 
w literach n, które u oryginałów są. 


Prawdziwa. 


Fałszywa. 


Również e iy bardzo się od siebie 
różnią. Nadruk jest czarny, jednak 
nieregularny i skośny. 


Nowy związek. 


„Hungaria': węgierski klub filatelistów 


|w Budapeszcie. W Budapeszcie zało- 


żono nowy związek filat. pod powyż- 
szą nazwą dnia 14 lipca b. r. Ma on 
już 80 zwykłych i 5 wspierających 
członków. 

Celem Związku jest rozszerzanie fi- 
latelii, a szczególniej zajmowanie się 
wyłącznie markami Węgier. 

Członkami mogą być tylko osoby 
pełnoletnie, którzy to są obowiązani 
do zapłacenia jednorazowego wpiso- 
(wego w wysokości 2 marek. Roczna 
wkładka członków wynosi 4 marki. 
Bliższych wiadomości udzieli Włady- 
sław von Dobse, Asystent Uniw., Pre- 


Peru. 


Ten w każdym razie stary falsyfi- 
kat bardzo często jeszcze da się zna- 
leść po albumach. 


Prawdziwa. Fałszywa. 


Właściwie nie tylko napisy są ró- 


żne, lecz szczególniej wiele niedokła- | 


dności przedstawia rysunek herbu. 

Lama jest białą i stoi na jedenastu 
„liniach szarfirowanych, zamiast na 16, 
jest za małą, taksamo za jasna jest 
reszta herbów. 

Gałązki wawrzynu za grube, szeze- 
gólniej zaś końce ich zanadto się roz- 
biegają. 

Obramienienie z napisami, ma przy 
falsyfikatach 9 zamiast ośmiu (8) linij. 

Liczba kątów wypełniających rogi, 
wynosi u oryginału 6, u falsyfikatu 
jednak tylko sześć. 


Kolor jest nadzwyczaj jasny (ma- 


towo-nieb.), chociaż są i u oryginałów | 


takie odmiany. 


zydent „Hungarii* U. Ph. ©. Buda- 
peszt VII Istvań út 40. 


| Związek polskich zbieraczy znaczków pocztowych 
w KRAKOWIE 


Protokół XXIV zebrania z 7 lipca 1899. 


Początek o godz. 1/49. Obecni czł. 
l. 8, 4, 5, 35, 87, 51, 52 i gość. 

Pomimo, iż Związek nasz ma urzę- 
dowe wakacye, wiceprezes z powodu 
ważnych spraw zwołał posiedzenie, 
na którem załatwiono wszystkie wa- 
żniejsze sprawy. Na żądanie czł. l. 55 
uchwalono przetłumaczyć statut Zwią- 
zku na język niemiecki, celem zapo- 
znania zagranicy z naszym Związkiem. 

Uchwalono również przyjąć do wia- 
domości wystąpienie p. Edmunda Ja- 
niczki z Dębicy, którego też Związek 
¿w dniu 10 czerwca już z listy człon- 
ków wykreślił. 

Czł. 1l. 5 przedstawił na członków 
p. Maryana Wiewiórowskiego, urzędn. 
Towarzystwa Ubezp. i p. Aleksandra 
Knybla w Krakowie, oraz p. Stani- 
sława Biegniewicza z Warszawy, któ- 
rych jednogłośnie przyjęto i pod licz- 
bami 57, 58 59 wpisano. 

Po pomyślnem załatwieniu spraw, 
ożywiona zamiana i kupno marek. 

Koniec o godzinie 113/, wieczór. 


YCD. 


Rozwiązanie szarady w Nrze 6. 
Nowa Kaledonia. 


Trafnych rozwiązań nadeszło 13. 

Pzzeznaczone premie rozlosowano : 
I. Biegański, Kraków; II. Korecki, 
Zurych; HI. Wodziński, Płońsk ; IV. 
Zaleski, Poznań; V. Thuna, Tarnobrzeg. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Telegram otrzymaliśmy, załujemy, 
iż Wny Pan czeka z wyjazdem na 
Numer, lecz z powodów niezależnych 
od Redakcyi Nr. spóźniony — wysy- 
łamy „per express* do Karlsbadu, We- 
richshofen i Warszawy. 


XI. niemiecki dzień filatelistyczny 
i III. kogres Zwiazku. 


(Niem. i austr. Stow. filatelistyczne, Drezno.) 


PROGAM: 
Piątek, 21 lipca 1899. 
434 posiedzenie Międzynarodowego 
Związku filatelistycznego w Dreźnie 
(Moritzstr. 19. I.) o 1/49 godz. wiecz. 


Sobota, 22 lipca 1899. 

III. Dzień związkowy niemieckich 
i austryackich Związków filatelisty- 
cznych (Monitzstr. 19. I) o 3 g. pop. 

Pogadanka delegatów w tymże sa- 
mym lokalu o godz. 6 popoł. 


Komers na cześć przybyłych na ten 
dzień. dany przez międzynarodowy 
Związek filatelistyczny w Dreznie w do- 
mu koncertowym w zoologicznym o- 
grodzie 1/59 wieczór. 


Niedziela 23 lipca 1999. 


il posiedzenie XI. niem. dnia filat. 
w górnej sali królewsk. Belvedór'u na 
tarasie Briihl'a o 9 przedp. | 

Zwiedzenie Muzeum znaczków po- 
cztowych na ul. Strzeleckiej l. 5, od 
1 do 3 g. popoł. Obiad w górnej "sali. 
król. Belyederu na tarasie Brühľ’a o. 


1/26 pop. 
Poniedziałek 24 lipca 1899. 


Wycieczka do Aussig osobnym po- 
ciągiem z głównego dworca Drezno- 
Staremiasto. Odjazd godz. 9 rano. 

Pobudka i koncert na wyżynie Fer- 
dynanda w Aussig o godz. 1/11 przedp. 

2 posiedzenie na temsamem miejscu 
o godz 12. Obiad o godz. 1. 

Odjazd do Drezna salonowym pa- 
rowcem o 5 popoł. 

Bal na parowcu. 


Wtorek 25 lipca 1899. 


Wycieczki w okolice Drezna. Punkt 
zborny na Moritrstr. nr. 19, począwszy 
od 1/49 rano. 


MEĘ Marki na cele dobroczynne DE 


Sprzedaje marki na wagę i na tysiące (na 1 kilo wchodzi 18 do 20.000 szt.) 


Marki zwykłe 1 kilo 3 kor., 
sztuk 1 k. 60 hel. 


5 kilo 12 kor., 25 kilo 50 koron, 1000 sztuk 20 hel., 
100.000 sztuk 15 koron. — Marki niesortowane 1 kilo 4 kor., 
30 kor., 25 kilo 60 koron. — Marki bez Austryi i Niemiec 1 kilo 8 kor., 

1000 sztuk 1 kor.. 


10.000 
5 kilo 
5 kilo 60 koron, 
10.000 sztuk 5 koron. 


Kupuje marki na wagę i na tysiące, każdej ilości, całe Albumy z mar- 
kami. jakoteż pojedyncze lepsze marki na sztuki i na setki. 


Upraszam o oferty wraz z próbkami lub opisem, jakie są gatunki krajów, oraz war- 
tości. — Przy odbiorze większej jeszcze ilości marek znacznie taniej sprzedaje, tak na 


wagę jak i na tysiące. 


M. M. Urbański, Kraków, Franciszkańska I. 


Pierwszy koncesyonowany Bazar marek pocztowych (założony w r. 1890). 
" 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: J, Hechter. 


Drukarnia Narodowa w Krakowie. 


